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ROZDZIAŁ III

O miłości ku ubogim

MARYJA

Synu, miłuj ubogich, z ochotą korzystaj ze wszelkich
sposobów, które mieć będziesz do ulżenia ich nędzy.

Tym sposobem okażesz się godnym synem tego Boga,
który w Piśmie swym świętym wyraźnie siebie nazywa Oj-
cem ubogich, który nie tylko radził jałmużnę, ale też ją
przykazał wszystkim będącym w stanie jej czynienia.

SŁUGA

Przykład Twój, o święta Panno i w tym utwierdza Twe
nauki. Jeden* ze sług Twoich największych powiada

nam, że ubodzy korzystali z bogatych upominków ofiaro-
wanych narodzonemu Zbawicielowi od Świętych trzech
Królów, gdy ci pokłon Jemu Boski oddać przyszli.

Przyrodzonym sposobem miałabyś sama tego używać
wsparcia dla pozbycia się ostatniego ubóstwa, w którym się
znajdowałaś w Betleem; lecz ten stan miły Tobie był z tego

* Bonav, vitae Christi medit, c. 9.
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względu, iż Cię podobną do Syna Twego uczynił.
Przekładałaś go nad wszelką wygodę, którą byś sobie

mogła wyjednać. Chciałaś trwać w niedostatku i zatajeniu,
w którym, choć z krwi Dawida pochodzącej, Bóg Tobie ży-
cia dał początek.

Przedziwny to przykład oderwania od rzeczy doczes-
nych, równie jak miłości ku ubogim, ponieważ na wspomo-
żenie tych nędzy obróciłaś to, co na opatrzenie iść mogło
Twojego ubóstwa.

MARYJA

Synu, najlepszy używania swej obfitości sposób jest,
wspomagać nią ubogich.

Jeżeli masz dostatki, pamiętaj, że Opatrzność dając ci je,
chciała, abyś nimi szafował na pożytek tych, którzy z nich
są wyzuci.

Nie naśladuj owych łakomych bogaczy, którzy zawsze
mają ściśnięte wnętrzności na potrzeby swych braci i wolą
widzieć ich ginących z nędzy, aniżeli utracić cokolwiek ze
swego, dla ich poratowania.

Myślą oni tylko o tym, ażeby skarbić na to życie te-
raźniejsze; lecz przyjdzie godzina, w której przechodząc
z czasu do wieczności ockną się niby me snu* twardego i nic nie
znajdą w rękach swoich.

Staraj się być podobnym do owych miłosiernych i peł-
nych użalenia bogaczy, którzy się czynią ojcami ubogich
i nie lękają się ubóstwa, przez rozmnożenie swych jałmużn.

Ileż to oni odbierają błogosławieństwa Boskiego na zie-
mi! Niezrównanie zaś obfitsze odbiorą w niebie.

* II. Cor. 8, 9.



- 111 -

O naśladowaniu Najświętszej Maryi Panny

Częstokroć oddaje im Pan stokrotnie, tu nawet na wyg-
naniu za to, co ich szczodrobliwość wysypała na łono ubo-
gich. Czego się zaś mają w wieczności spodziewać, to tak
jest niezmierne, jak niezmierne Jego są obietnice.

Chociażby sobie przez swe grzechy zamknęli przybytki
Boskie, jałmużna może je im otworzyć. Nią mogą odkupić*
swe nieprawości.

Za obowiązek więc sobie miej ratować nieszczęśliwych.
Nie słuchaj chciwości, która nigdy nie rozumie, aby dla sie-
bie dosyć miała.

Wolno ci roztropnie oszczędzać, ale nie wolno być nieu-
żytym i łakomym. Chwalebna to oszczędność, która sobie
ujmuje z wydatków na próżności, częstokroć nawet na zby-
tki, aby miała co dać ubogim.

Nie mniemaj siebie być wolnym od obowiązku dawania
jałmużny, chyba żebyś sam był ubogim. Czyń ją podług**
twego przemnożenia.

Masz*** wiele, daj wiele, jeżeli masz mało i mało z chęcią udzie-
laj ubogiemu. O z jak wielką ufnością, Synu mój, na sądzie
miłosiernego Boga staną ci wszyscy, którzy teraz tu ćwiczą
się chętnie w uczynkach miłosiernych.

* Dan. 4. 24. ** Tob. 4, 8. *** Ibid.
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ROZDZIAŁ IV

O potrzebie i pożytkach
rozmyślania

Jaskinio Betleemska, powtórz nam, coś słyszała od Ma-
ryi, gdy Pasterze przyszli oddać pokłon Jezusowi w żło-

bie.
Sama raczej powiedz nam, o Panno i Boska Matko, co

wtenczas myśl Twą zajmowało.
MARYJA

Synu, cudowny widok Boga Dzieciny, złożonego w żło-
bie, owiniętego w pieluszki, był dla mnie źródłem nie-

wyczerpanym uwagi.
Nasycić się nie mogłam, rozmyślając o tej wielkiej taje-

mnicy. Co widziałam i czego słuchałam, to wrażone w serce
moje, głęboko w nim zachowywałam.

Dziwowałam się jeszcze więcej niż Pasterze cudowi, któ-
ry ledwo co się odprawił, wszystkie władze duszy mojej tym
wielkim dziełem były zajęte.

Stąd, tysiączne gorące afekty wzniecały się w moim
sercu. Stąd owe wychwalania, którymi nieustannie błogo-
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sławiłam Pana.
Jeżeli, Synu, chcesz być wzruszony wielkimi wiary pra-

wdami, potrzeba, abyś się nimi szczerze zajmował i je pil-
nie rozważał.

Wiara większej liczby chrześcijan dlatego tylko jest
mdła i słaba, że zaniedbują żywić i wzmacniać ją przez
rozmyślanie.

Ileż występków i bezprawia znajduje się na ziemi! Zapo-
mnienie prawd wiecznych tego jest początkiem.

Rozmyślając często o doskonałościach Boskich, oraz
często rozważając nicestwo rzeczy ludzkich, Święci oder-
wali się od stworzenia, i całą miłość swoją do Twórcy przy-
wiązali.

Przez rozmyślanie doszli do tego, że nauczyli się sza-
cować tylko to, co jest wielkim i szacownym w Boskich
oczach; tak że serce ich się rozgrzewało i z niego wybucha-
ły bardzo niebieskie płomienie niknące aż na Boskim ło-
nie.

Żadnego więc nie omijaj dnia, żebyś duszy twej prawdą
jaką zbawienia nie posilił. Tym sposobem nabywa się umi-
ejętność Świętych.

Nie wymawiaj się jak tylu innych, że czasu do rozmyś-
lania nie masz; nie o czas chodzi, lecz o wolę.

Właściwie jeden tylko w życiu masz interes, interes zba-
wienia. Mało on u tych waży, którzy dnia każdego o nim nie
myślą.

Znajdujesz dnia każdego czas, do zastanowienia się sz-
czerze nad interesami jakimi doczesnymi i przemijającymi.
Czyż znajdują się interesy bliżej do ciebie należące i dla
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ciebie ważniejsze, nad interes wieczności?
Nie wymawiaj się także tym, że rozmyślać nie umiesz,

umiesz myśleć o tysiącznych rzeczach, które zaostrzają twą
ciekawość, a gdy idzie o wielkie prawdy wiary i wieczności,
zasłaniasz się niezdolnością.

Nie z innej podobno przyczyny tylko z najhaniebniej-
szej ku Bogu i zbawieniu oziębłości zaniedbuje się skutecz-
ny ten poświęcenia siebie sposób.

Synu mój, życie twe zawsze dobrze urządzone będzie,
jeżeli dnia każdego przez niejaki czas rozważysz przed
Bogiem, czy względem Niego i dla Niego jesteś tym, czym
być winieneś.

Śmierć niespodzianie ciebie nie zaskoczy, jeżeli codzień
uczyć się będziesz dobrze umierać.

Kwadrans jeden lub dwa złożone co dzień przed ołta-
rzem, lub przed ukrzyżowanego Pana wizerunkiem, na roz-
myślanie o doskonałościach Boskich, o Jego miłosierdziu,
o Jego pogróżkach, o Jego obietnicach, wyjednają ci umie-
jętność nieskończenie przechodzącą umjejętność wszyst-
kich owych Mędrców, których księgi wszystkiego uczą,
prócz umiejętności zbawienia.

Co pomoże człowiekowi, że rozum swój wzbogacił wszy-
stkimi użytecznymi i chwalebnymi według świata znajo-
mościami, jeżeli nie posiada znajomości tych, które mieli
Święci, i które czynią Swiętymi?

Człowiek nie staje się cnotliwym samą chęcią. Trzeba
przyłożyć się szczerze, aby poznać drogę cnoty, i tą drogą
chodzić.

Proś gorąco Jezusa o łaskę, ażebyś przezwyciężył wstręt
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do tego świętego zajęcia, od którego czart nie dla czego in-
nego cię odwodzi, tylko że zna całą ćwiczenia się w tym za-
jęciu ważność.

Nie dla własnego tylko postępu będziesz z niej miał po-
żytek, ale też dla prowadzenia duchownego dusz, które
twojemu staraniu Opatrzność poleci.




